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Nr. * ó .Bok Xix: G d|a ń s k , na czwartek 18-go marca 1909.

„Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
w e w t o r e k ,  c z w a r t e k  i sobo t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“ , „Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem St ó- 
żem“. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygów 
ćwierćrocznie. *W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyach, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 125 mk.

Prawdą a Bogiem! Ogłoszenia przyjmuje się po 15 ien. płatnych w  Gdańsku od 
ć-ciołamowego wiersza petytowego.

Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  „ G a z e t a  G d a ń s k a “ , G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  
Yorstadtischer Graben 49.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!W środę Gertrudy wd., Patryeyusza. 
W czwartek Gabryela arch.

| Uczmy dzieci nasze I  I czytać, pisać i modlić | 
| się po polsku 1 |

Zaproszenie do przedpłaty.
Poznaliście się już Bracia kochani 

na naszej gazecie. Wiecie oto, że pra­
cuje szczerze dla dobra polskiego ludu, 
że więc szczerze jego dobra pragnie i 
pod względem materyalnym i oświaty 
polskiej. Nie ogląda się pod tym wzlę- 
dem ani w prawo ani w lewo, jeno 
idzie za głosem Boga i za głosem po­
trzeb ludu polskiego. Dowodem tego 
były ostre nagany, jakich nie oszczę- 
Iziliśmy ani posłom Indu polskiego, 
tórzy zaniedbali głosowania za ulep­
szeniem prawa wyborczego do sejmu, 
hii też p. adwokatowi Dziembowskiemu, 
¿tory dotąd nie złożył jeszcze godności 
Posła ludu polskiego. W  tym kierunku 
’postępować będziemy i nadal, w tej 
silnej nadziei, że każdej uczciwej pracy 
Pan Bóg błogosławić musi. Jesteśmy 
więc mocno przekonani o tem, że nasi 
czytelnicy jak byli dotąd, tak i nadal 
pozostaną nam wiernymi czytelnikami 
i przyjaciółmi, i że pismo nasze popie­
rać będą wszelkimi sposobami z oka- 
zyi nadchodzącego ćwierćrocza.

I  my Wam się odwdzięczamy za 
Waszą pomoc, o ile nam wystarczają 
na to nasze środki materyalne. Zapo­
wiedzieliśmy Wam już osobny dodatek 
z pieśniami kościelnemi, używanemi w na­
szej chełmińskiej dyecezyi, przeważnie 
zaś na Kaszubach. Ten dodatek za­
mieszczany będzie w każdym czwart­

kowym numerze „Gwiazdki niedzielnej“ 
w postaci książki, tak, że można sobie 
je składać i po pewnym czasie kazać 
oprawić.

Ażebyście zaś szanowni czytelnicy 
wskutek owego kościelnego dodatku nie 
byli poszkodowani, wrócimy Wam po­
niekąd w dwójnasób to, co na „Gwiazd­
ce niedzielnej“ stracicie.

„Rozrywka niedzielna“, 
która dotąd miała tylko jedną stronę 
druku do czytania, a po drugiej zawie­
rała anonse, będzie odtąd miała 

2 pełne strony druku.
Co więc szanowni czytelnicy straci­

cie na „Gwiazdce Niedzielnej“ , to Wam 
wróci w 'znaczniejszej jeszcze mierze 
niedzielny dodatek

„rozrywka niedzielna“,
która będzie zawierała jak dotąd po­
uczające artykuły i piękne powiastki.

Widzicie szanowni czytelniej7 te do­
bre chęci po naszej stronie. Okażcie 
zatem i W y ze swej strony takowe, i 
popierajcie gazetę naszą na przyszły 
kwartał.

Wojna za pasem!
Pomimo zwiastunów pokojowych, 

jakie się ukazywały w zeszłym tygo­
dniu, groza wojny europejskiej zwięk­
szyła się nagle. Serbia w tym samym 
dniu, w którym rozesłała rządom euro­
pejskim orędzie, domagające się załat­
wienia sprawy zaboru Bośnii i Herce­
gowiny z pomocą mocarstw europej­
skich, w tym samym dniu powołała na 
pięciodniowe ćwiezenia pospolite rusze­
nie drugiego powołania. Zaniepokojo­
nemu posłowi anstryackiemu hr. For- 
gachowi dał serbski minister wojny 
wymijającą odpowiedź. Austrya ze swej

strony poczyniła już wszystko, co do 
wojny jest konieczne. W  całej Bośnii i 
Hereogowinie wstrzymano już z dniem 
6 marca wszelkie prywatne transporty, 
ażeby pociągi były na każde zawołanie 
wojska. Wszelkie zaś szkoły przemie­
niono na szpitale.

Serbia nad granicą serbską i herco- 
gowińską nagromadziła również swe 
wojska. W  ciągu tego tygodnia kró­
lewicz serbski zamierza odprawić prze­
gląd takowych. Stoją więc sobie na­
przeciw’ wojska obydwóch narodów, 
uzbrojone od stóp do głowy.*Wyczekują 
jedynie hasła, ażeby w tej samej chwili 
rzucić się na siebie.

Podobnie jak Serbia jest i Czarno­
góra jedną wielką zbrojownią. Szkoły 
w całym tym kraiku są pozamykane, 
a męzka ludność, począwszy od 16 roku 
życia została zaopatrzoną w broń i 
duchowieństwo serbskie w Czarnogórze 
zagrzewa naród do męztwa w razie 
wojny i dowodzi, że Austryi chodzi o 
zduszenie słowiańszczyzny na Bałka­
nach. Naród rosyjski popiera zaś oby­
dwa serbskie państwa, jak może. Pa­
rowiec rosyjski dostawił w tych dniach 
dla Czarnogóry drogą morską ładunek 
broni i prochu. Obok tego 20 rosyj­
skich oficerów uczy czarnogórców ob­
chodzić się z armatami, których czter­
naście bateryi dostarczyły czarnogór- 
com Włochy. Państwo włoskie popiera 
jak może ruch rewolucyjny na Bałka­
nach. Nietylko bowiem dostarczyło ar­
mat czarnogórcom, ale równocześnie po­
słało im 5 oficerów do oswajania ich z 
mechanizmem armat. Wygląda to za­
tem, jakoby Wiochy chciały Niemcom 
i Austryi dać w ten sposób delikatnie 
do zrozumienia, że w razie wojny z 
narodami słowiańskimi nie mają na nie 
co liczyć.

Dziś wschód słońca 6 12 zachód 6
Dziś wschód księżyca 5 8 zachód 1

Austryackie wojska, stojące załóg 
w Bośnii i Hereogowinie, mają być 
razie wojny podzielone na dwa korpus; 
nad którymi naczelne dowództwo obją 
by austryacki następca trom# arcyksis 
żę Franciszek Ferdynand.

Już i Turcya wierzy teraz w możl 
wość wojny, bo w poniedziałek odbył 
się narada ministrów tureckich, ażeb 
przedsięwziąć odpowiednie środki wt 
jenne. Zanosi się bowiem w razie wo 
ny> na powstanie ludów słowiańskich ■ 
obrębie całej Turcyi, w której już t< 
raz tworzą się potajemnie oddziały p< 
wstańcze.

Niejeden się z pewnością zapyt 
czem się to dzieje, że Austrya z ta 
małemi państwami, jak Serbia i Cza: 
nogóra, już dawno wojny nie rozpoezi 
ła. Przecież w kilku dniach mogłaby; 
pognębić. To prawda, i gdyby rząd 
serbski i czarnogórski jedynie na sob: 
samych polegać miały, to dawnoby s: 
były upokorzyły. Austrya liczy bowiei 
około 50 milionów mieszkańców, zs 
Serbia z Czarnogórą mało co ponad 
miliony. Ale W tem właśnie sęk, że i 
Serbią i Czarnogórą stoją Bułgary*. 
Rumunia, Turcya, za temi zaś państw: 
mi stoi Rosya, za Rosyą Francya 
Anglia, a nawet Włochy. Jakże to 1 
Niemcom i Austryi mierzyć się niel 
dwie z całą Europą ? To też niemieck 
gazety żółć swą wylewają przedewszys 
kiem na króla angielskiego, i w ni 
upatrują źródło wszelkich intryg, wr 
gich dla państwa niemieckiego. I< 
zdaniem on to podburza Ro«yę i  Fra 
cyę oraz Włochy na Austryę i Nieme 
on to więc dodaje odwagi i otuchy n 
rodom słowiańskim. Przedewszystkie 
gniewa niemców to, że Francya do t 
spółki należy, bo gdyby Francya z 
cbowywała się bezstronnie, to Angl

Tajemnice dworu sułtańskiego,
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
— Cóż tedy jaśnie oświecona księżno, 

prawdopodobnieby mnie W zamian spa­
lono, gdyby mnie w ręce dostano.

— Jesteś potworny ! —- wyzionęła 
Roszana. — Dzięki Allahowi, że Sadi 
nie był w domu... Gdybyś był czyn 
spełnił tak, że Sadi byłby się spalił, 
wówczas kazałabym cię tej jeszcze nocy 
zaszyć w skórzany worek i wrzucić do 
kanałn.

— Wszystko jedno czy jeden więcej 
lub mniej w nim gnije — śmiał się 
szatańsko Lazzaro. — Stara to i znana 
bistorya; jeśli się komuś uda spełnić 
życzenie pana, wtedy wszystko dobrze 
i każdy środek chwalebny... niech się 
jednak cokolwiek noga poślizgnie, zaraz 
ukrzyżować gorliwego sługę. Jednak 
pozwól, dostojna pani... czy nie spełni­
łem twego tajemnego życzenia, nawet 
rozkazu, zdobywszy w moe moją Rezię 
’ księcia.
*  — Dla czego pytasz mnie o to 1 Z 
swnością, kazałam ci to zrobić.

— I  jakże mógł Lazzaro obiedwie 
łby uprowadzić z tak zaludnionej 
elnicy wieczorem, gdyż w nocy nie 
iżna, wtedy bowiem bywa obecny

hetny Sadi-basza? Jakże mógł do- 
ie w mcc swoją! Poradziłem jednak

sobie. Poczekaj, pomyślałem, wśród za- 
mięszania ognia i dymu może ci się 
to udać najlepiej. Dla tego to uczyni­
łem. Dla tego narażałem się na nie­
bezpieczeństwo. Czyż nie byliby mnie 
ze złości ukamienowali, zadusili lub 
spalili, gdyby mnie byli złapali ? Dla 
kogo, dostojna pani ? A  potem... co był 
wart stary dom Rhamana ? Sadi-basza 
może mi podziękować, że go uwolniłem 
od starego gniazda... a tobie nadarza 
się sposobność, najdostojniejsza księżno, 
kazać wznieść nowy dom wybawcy twego 
życia.

— Sadi nie był w domu.,, teraz opo­
wiadaj dalej.

— Podłożyłem ogień, gdyż było cie­
mno, a wyschłe drzewo paliło się pra­
wie prędzej, jak sobie tego życzyłem, 
gdyż sam byłem w niebezpieczeństwie, 
kiedy wpadłem do środka domu. Zaraz 
z tyłu podwórza znalazłem od dymu 
już na wpół uduszoną, na wpół omdlałą 
Rezię, żonę Sadego. Wyglądała pięknie, 
jak posąg z marmuru — ciągnął dalej 
i rozkoszował się wrażeniem, jaki wy­
wierały na księżnę obrachowane jego 
słowa — stała się jeszcze piękniejszą, 
od czasu jak jest w domu Sadego. Mały 
książę trzymał się Rezii... wszystkie 
pokoje były napełnione gęstym, czar­
nym dymem. Już nadbiegali ludzie na 
pomoc i dla gaszenia pożaru... wynio­
słem szybko Rezię i chłopca z palącego 
się domu do najętego powozu, poczem 
zawiozłem ich nad brzeg Tu wziąłem

wielką łódź i kazałem się przewieźć 
z rozpaczającą zdobyczą do Galata, gdzie 
zaprowadziłem ich do osławionego kąta 
nad wodą, do domu starej kabalarki 
Kadiszy.

— I  nie zwróciłeś na siebie niczyjej 
uwagi ?

-— Umiałem ludziom wytłomaezyć, 
że nieszczęśliwi cierpią obłąkanie.

— I  nikt nie widział tego, jak pod­
łożyłeś ogień i następnie tajemnie upro­
wadziłeś Rezię i księcia 1

— Tak dobrze jak nikt. jaśnie oświe­
cona księżno.

— Co to znaczy ? . . .  a więc ktoś 
widział ?

— Dziwoląg, czarny djabełek.
— Kto to taki ?
— Córka kabalarki...
— Ona widziała... gdzież ona teraz!
—• Nie żyje, jaśnie oświecona księ­

żno. Mały ten kot napadł na mnie z 
tamtej strony w Galata i chciał mnie 
przytrzymać i wydać... podrapała mnie 
i podarła mi ubranie... musiałem tedy 
uwolnić się od niej siłą. Zabiłem ją na 
ulicy. Stara Kadisza będzie kontenta 
skoro ją znajdzie lub kiedy jej Indzie 
przyniosą ją nieżywą.

— A prócz niej nikt o tem nie wie!
— Nikt, prócz mnie i ciebie, do­

stojna pani, nawet stara kabalarka nie 
wie o co tu chodzi.

— Przecież zawiozłeś do niej Rezię 
i chłopca...

— Postarałem się tak, iż stać się

to nie mogło. U mieściłem Rezię i chło 
ca w jednej z izb domu starej Kadis; 
i tam ich zamknąłem... oto jest klue 
jaśnie oświecona księżno — ciągnął d 
lej Lazzaro i złożył go na stojący 
w pobliżu na stole złotym talerz 
który następnie podał księżnie — ma 
teraz więźni w twoich rękach, oddajęci ic

— Znowu dowiodłeś, że posiada 
rozum i zręczność — rzekła teraz R 
szana, gdyż uradowało ją szybkie us 
nięcie rywalki — jako nagrodę niech 
jutro wypłaci ci mój bankier w Galal 
10 000 piastrów.*)

— Szlachetność twoją i laskę wss 
dzie będę chwalić, dostojna pani — i 
wołał z uniesieniem grek i nizko f 
skłonił przed księżną.

—  .Jednak jeszcze musisz wykon 
jedno ważne zlecenie — przerwała r 
Roszana. — W  domu kabalarki t 
Rezia jak książę nie są dość bezpiecz 
Muszą ztamtąd zniknąć. Jednej z i 
stępnych nocy zawieziesz ich oboje 
zamkniętym powozie, do ruiny Kadi 
sów. Tam oddasz ich mądremu i po 
żnemu Mansur-Effendemu, resztę mo 
my zostawić jemu i jego mądrości.

— Tak się stanie dostojna pani.
— Weź klucz, gdyż będziesz go 

szcze potrzebował.
— Gdyby dzisiejszej nocy było

za późno, to więźnie jednej z następn; 
nocy będą przewiezieni do ruiny 1 
drysów. (C. d.

*) Tyle co 666 talarów.



Kosya nie dałyby sobie z Nieukami 
rady i kto wie, czybyśmy nie mieli już 
wojny. Właśnie Francya rozstrzyga i 
ztąd ta złość Niemców, że chcieliby woj- 
n7 z narodami słowiańskimi, a lękają 
sió jej rozpocząć, i w końcu będą praw­
dopodobnie zniewoleni ustąpić serbom i 
oddać im kawał kraju.

Serbia wie o tern dobrze, jak potę­
żne plecy ma za sobą, ztąd spokojnie 
odczekuje końca, tak dalece, że się na­
wet nie ulękła wojny handlowej, którą 
jej Austrya wypowiedziała.

Z Rosyi nadchodzą również wiado­
mości o przerzucaniu wojsk nad grani­
cę austryacką. Pomiędzy innemi cały 
jeden korpus tamdotąd wysłano. Ko- 
m«idanci wojskowi głoszą coprawda, 
że tu wcale nie chodzi o zaczepienie 
Austryi, ale niemcy niebardzo w to 
wierzą.

Ostatnie wiadomości donoszą, że ga­
zety serbskie uważają wojnę pomiędzy 
Austryą za nieuchronną.

Czy mają goście polacy do Sopotu
w tym roku przyjeżdżać na wypoczy­
nek la to wy, to ciekawi wiedzieć prze- 
wszystkiem niemcy. My tym razem 
nie będziemy pisali ani za przyjeżdża­
niem, ani też przeciw takowemu, a to 
poprostu dte tego, że to od gazet pol­
skich nie zależy. Tak my przyna jmniej 
myślimy. Jesteśmy też przekonani, że 
reszta naszych polskich gazet również 
nie będzie przeciw przyjazdowi gości 
polskich pisała. W  zeszłym roku nie 
zajeżdżali polacy do wód w Sopocie 
poprostu dla tego, że prawo o wywłasz­
czeniu przeszło. Czy w tym roku na­
myślą się polscy goście inaczej, tego 
nie wiemy, ale nam się zdaje, że to 
okropne prawo odstraszać będzie na­
szych polaków i nadal od stykania się 
z niemcami. Jestto bowiem prawo, 
sprzeciwiające się wprost zdrowemu ro­
zumowi ludzkiemu, prawo, które się 
nie da uniewinnić ani jakiemś tam 
urojonem polskiem niebezpieczeństwem, 
ani też jakąś tam urojoną „koniecznoś­
cią państwową“ , czyli jak niemcy mó­
wią „Staatsnotweudigkeit“ . Jeżeli za­
tem polacy w roku zeszłym do Sopotu 
nie przyjechali, to naszem zdaniem 
i^-yczyną tego było nietylko zwykłe 
ludzkie oburzenie, które przemija, gdy 
się serce i umysł uspokoją, jeno ta 
była ciężka obraza czysto-ludzkiej kul­
tury. Przecież największym zbrodnia­
rzem państwo się opiekuje, i daje mu 
żywność we więzieniu, bo chociażby 
jego grzechy były jak szkarłat czerwo 
ne, to to przecież jednak stworzenie Boże, 
które ma prawo do opieki ludzkiej. Więc 
nam polakom, jak wogóle sprawiedli­
wie myślącym ludziom, nie może się 
w głowie pomieścić, jak można było 
uchwalać prawo, które ludzi wprost na 
bruk wyrzuca. Gdzież tu kultura ludz­
ka! To prawo sprzeciwia się nietylko 
odwiecznym prawom Bożym i prawom 
natury, ale ono wprost istotę ludzką gnę­
bi. Ostrzejszego wyrażenia nie użyjemy, 
ażeby nas czasem prokurator nie oska­
rżył. I tu leży właśnie przyczyna, że 
polacy przemienili się w innych ludzi, 
że na niemców bez urazy patrzeć nie 
mogą. W  tern tkwi główna przyczyna, 
że polacy zagraniczni do dnia dzisiaj- 
szego, jak mogą, omijają niemczyznę.

„Danziger Neueste Nachrichten“ , 
jedna z najwpływowszych gazet brac­
twa dla kresów wschodnich, powiedzia­
ła pod adresem naszej gazety, że niem­
cy pragnęliby zgody z polakami. No, 
dobrze, ale w takim razie pracujcie 
nad tern, ażeby prawo o wywłaszczeniu 
w życie nie weszło, bo z tą chwilą, w któ­
rej pierwsza posiadłość wywłaszczoną zo­
stanie, z tą samą chwilą rozbrat plemienny 
nastąpi pomiędzy słowianami a niemcami. 
Wątpimy, czy przesadzamy. My po­
lacy nie przestaniemy i wówczas być 
dobrymi obywatelami pruskimi, będzie­
my może we Waszem pojmowaniu rze­
czy nawet lepszymi, tak że z nas bę­
dziecie zadowoleni, ale prawa o wywłasz­
czeniu, jeżeli w czyn wejdzie, nikt z nas 
Wam zapomnieć nie będzie mógł, bo ono 
wejdzie w krew całej słowiańszczyzny.

Nie będziemy zazdrościli niemeom 
w Sopocie, jeżeli polacy będą napły­
wali na latowy wypoczynek. Od Was, 
panowie niemcy zależy jednak, ażeby 
polacy nie popierali Was jedynie dla 
tego, że dla braku lepszych własnych 
wód, że dla braku własnego handlu 
i przemysłu, popierać Was muszą.

Coraz więcej jest dowodów na to, ze
szkoła niemiecka bez pomocy języka 
polskiego rady sobie nie da. Dzieci bo­
wiem bez pomocy ojczystego języka nie 
mogą się porządnie nauczyć po nie­
miecku. Toć to można najlepiej stwier­
dzić na obeenem pokoleniu. Chłopiec 
albo dziewczyna, które w domu z rodzi­
cami po polsku rozmawiają, gdy wyjdą 
ze szkoły, nie potrafią się z niemcem 
po niemiecka rozmówić, a już o napi­
saniu porządnego listu niemieckiego 
wogóle niema mowy. Jakże też może 
być inaczej. Toć jak z chłopaka nie 
może być porządny rolnik, szewc, kra­
wiec, kupiec, choćby się Bóg wie jak 
długo uczył, jeżeli majster nim się po 
macoszemu zajmuje, albo zaraz z góry 
pragnie, ażeby chłopak wszystko umiał, 
tak też i z nauki niemczyzny nie może 
być żadnych korzyści, skoro dziecko 
ma się jej nauczy® bez pomocy ojczy­
stego języka. Rozsądnym niemeom za­
czynają się pod tym względem otwie­
rać oczy na dobre, Posłuchajmy, co 
pisze „Germania“ , główne pismo kato­
lików niemieckich , Pisze o»o tak :

„Otóż mimo wszelkich obietnic nie 
zgłaszają się do zakładów preparan- 
dów młodzieńcy z prowincyi wschod­
nich, lesz rząd ściągać musi wielkim 
kosztem kandydatów nauczycielskich z 
zachodu Niemiec. Zgłasm ich się 
wprawdzie stosunkowo wielu,,, lecz sko­
ro tylko obejmują urząd nauczycielski,; 
otwierają im się oczy. Żali następuje? 
atoli po niewęzasie, ponieważ kandy­
dat, sprowadzony z takim trudem musi 
zobowiązać się piśmiennie do pozostania 
w Polsce przynajmniej 5 lat.

Dla większej części nauczycieli są 
owe 5 lat służbą przymusową. Skoro 
się tylko skończą, uciekają nauczyciele 
z powrotem zkąd przyszli. Tak więc 
rząd wychowuje ogromnym kosztem w 
dzielnicach polskich nauczycieli dla 
prowincyi zachodnich, a uczniowie pol­
scy są królikami, na których ci nau­
czyciele robią swoje doświadczenia. 
Jasnem jest jak na dłoni, że młodzi 
nieaoświadczeni nauczyciele nie umieją 
wykonywać czynności prawdziwie wy­
chowawczej.

Wiadomości, jakie zdołają wpoić 
swoim uczniom, są, dzięki panującemu 
systemowi politycznemu, zupełnie mini­
malne. Dzieci nie rozumieją nauczy­
ciela, który stoi bezradny. W końcu 
musi się nauczyć kilka słów polskich, 
ale tylko pokryjomu. Broń Boże, że­
by się powiatowy inspektor szkólny o 
tern nie dowiedział. Podczas rewizyi 
pokazuje się, że dzieci rzeczywiście na­
uczyły się tym sposobem trochę paplać 
po niemiecku i nauczyciel otrzymuje 
nagrodę pieniężną za skuteczne naucza­
nie języka niemieckiego. Ale rozsądny 
pedagog patrzy na to z uśmiechem po­
litowania.

Przypuśćmy, że ministrowi oświaty 
podobałoby się rozkazać, aby z począt-

kiej postaci, że rząd z tego bynajmniej 
nie jest zadowolony. Co jeszcze będzie, 
niewiedzieć. Rząd najchętniej rozwią­
załby parlament, ale wie o tem, że tym 
razem tak gładko, jak zeszłym razem, 
by nie poszło. Co zeszłym razem ode­
brał socyalistom, to tym razem odebra­
liby socyaliści z powrotem.

— Cesarz Wilhelm wyjedzie w naj­
bliższym czasie na wyspę Korfu, gdzie 
wraz z małżonką i dwoma najmłod­
szymi synami zamierza spędzić święta 
wielkanocne. Dnia 30 marca zawinie 
parowiec cesarski „Hohenzollern“ do 
portu we Wenecyi.

— O balonie Zeppelina piszą znowu 
dużo, i rokują mu wielką przyszłość. 
Pokazało się bowiem, że balon zdolny 
się już poruszać na wysokości 2000 
metrów. Próba powiodła się już bar­
dzo dobrze, i balon doszedł Jo wyso­
kości 1800 metrów, a więc już po nad 
chmury. A  o to głównie chodzi pod­
czas wojny, ażeby balon mógł się przed 
okiem nieprzyjaciela skryć po za chmu­
ry, zkąd by gc dostrzedz nie można.

—  Rosya. Zdrowie prezesa mini­
strów rosyjskich Stołypina pogorszyło 
się. Lekarze stwierdzili, że zapadł na 
zapalenie płuc.

—  Francya. W armii francuzkiej 
dzieje się niedobrze. Niedawno temu 
powiedział dowódzca 2 dywizyi fran- 
cuzkich wojsk kolonialnych, generał 
Ferron, do zgromadzonych oficerów, że 
żołnierze w całej tej dywizyi nic nie 
warci. Oficerowie przemowę Ferrona 
zdradzili, i żołnierze czuli się tak obra­
żonymi, że przestali generała pozdra­
wiać, i chcą zwołać przeciw niemu wiec, 
ażeby go zmusić do podania się na 
łaskawy cbleb. Minister wojny posta­
nowił żołnierzy jak najsurowiej ukarać, 
ażeby odstraszyć innych żołnierzy od 
podobnych wybryków. Swoją drogą 
pokazuje się, że duch we wojsku fran- 
cuzkiem jest niedobry. Z takiego woj­
ska jak obecne, nie mają się franeuzi 
co chlubić, bo ono we wojnie z niem 
carai niezawodnie by się licho spi­
sało. —

— Jaka okropna bieda panuje na 
całym świecie, o tem świadczy drobny 
na pozór wypadek. Oto w miejscowości 
Mazamet w prowincyi Tara, robotnicy, 
nie mogąc wyżywić swych dzieci, ode­
słali je do rodzin robotniczych w są­
siedztwie. 50 dzieci, którym towarzy­
szyło około 1000 robotników, wyruszy­
ło w czwartek wśród śnieżycy w oko- | 
licę. —

— Włochy. W  Medyolanie grasuje 
wśród dzieci w zatrważających rozmia­
rach szkarlatyna. Dotąd zapadło na 
nią 10 000 dzieci.

—  Anglia połknęła znowu wielki kęs 
kraju. Oto z państwem azyatyckiem 
Siam stanęła umowa, na mocy której 
pozyskała Anglia 15 tysięcy kwadra­
towych mil kraju. W  układzie stoi eo- 
prnwda, że nad tym krajem, do które-

franeuzi wojsku z roitaęinnego krajT 
sprowadzać, coby miliony kosztowałoś

Wiadomości kościelne.

ao
! S t i

—  Dyecezya chełmińska. Lokalny wi- 
karyat w Swornygaciach w dekanacie 
człuchowskim został wyniesiony do 
rzędu samodzielnych probostw. Jest 
to raczej przywróceniem probostwa, ja­
kiem ono było od r. 1272, kiedy ta 
osiedli Ojcowie Augustyanie. Gdy ci 
niedługo potem się przenieśli do Choj­
nic, zabrakło dochodów dla proboszcza 
i kościół Swornygacki stał się filialnym 
parafii Konarzyńskiej. S. p. ks. biskup 
Jan Nepomucen Marwitz postanowił 
przywrócić to probostwo i w testamen 
cie swoim znaczną sumę na to zapij1 
Przez to i z pomocą ofiar ludu wiei. 
go udało się nabyć posiadłość 
duszpasterza, wybudować plebanią i ( 
organistowski. 4 stycznia r. 1900 
stał tam ustanowiony lokalny wiki 
Zbierają się też fundusze do wysta’ 
nia tam nowego kościoła.

—  Wilno. Dyecezya wileńska na 
Litwie liczy obecnie ogółem 1 milion 
422,982 katolików, z czego przypada 
na 9 parafii w Wilnie 96.918. Ogółem 
na 13 dekanatów w gubernii wileń­
skiej liczy 998,275 parafian, a na ogó­
łem 9 dekanatów gubernii grodzień­
skiej liczy 424,707 wiernych.

Nowiny z naszych i dalszych stron,
Gdańsk, d n ia  17. m a r c a  1909

kiem npwę-o roku szkolnego ząc^to g0 należą'trzy’ prowincyi ma Anglia 
we wszystkich gimnazjach państwa sprawować tyiko zwierzchność, ale taka
wykładać w klasach początkujących 
język łaciński po łacinie. Wszystkie 
podręczniki tylko byłyby dozwolone w 
języku łacińskim, a tłómaczenie z łaci­
ny na niemieckie byłoby zabronionein. 
Coby zrobili nauczyciele gimnazyalni, 
gdyby im kazano wykonać powyższy 
rozkaz 1 Po prosta nie osiągnęliby żad­
nych rezultatów.

A  to samo osięga nauczyciel ele­
mentarny, który mówi tylko po nie 
miecku w klasach z uczniami mówią­
cymi tylko po polska. Rozporządzenie 
w wyżej podanym sensie jest dła gim­
nazjów niemożliwością, ale w szkołach 
ludowych stosunki całkiem podobne są 
smutną rzeczywistością. Jeżeli nauka 
języka niemieckiego u dzieci polskich 
ma odnieść skutek, używanie języka 
polskiego do pomocy jest nieodzownym 
warunkiem. W  przeciwnym razie nau­
ka pozostanie tresurą i udręczeniem dla 
dzieci i nauczyciela.“

Tak oto gazeta niemiecka piętnuje 
teraźniejszy system pruski, który jest 
prawdziwą męczarnią dla dzieci pol­
skich.

Przegląd polityczny.
— Niemcy. Nowe podatki, których 

rząd niemiecki domaga się od parla­
mentu, niemogą jakoś z miejsca ruszyć. 
Dotąd z najważniejszych podatków, 
które mają donieść rządowi najwięcej 
pieniędzy, nie przyjęto ani jednego, a 
znoWu podatek od piwa przyjęto w t i

zwierzchność to nieledwie to samo, co 
własność. Już to bowiem Anglia prze­
robi sobie tamtejszą ludność tak, że 
ona za dotychczasowemi rządami syam- 
skimi wzdychać więcej nie będzie. Cały 
obszar tych prowincyi przerzynać będzie 
osobna kolej. W  zamian za to ustęp­
stwo odstąpiła Anglia część swych 
praw, jakie miała dotąd do Syamu. 
Pomiędzy innemi skasowane zostaną 
wszystkie sądy angielskie, a poddanych 
angielskich sądzić tam będą w przy­
szłości sądy państwa syamskiego.

—  Ameryka. Wojna wybuchła, ale 
tylko pomiędzy dwoma amerykańskie- 
mi republikami, Nicaraguą i Salvado- 
rem. W  zeszły wtorek okręty republi­
ki Nicaraguy zaczepiły okręt republiki 
salwadorskiej. Kto został zwycięzcą, 
tego telegramy nie podają.

—  Marokko. Podobno marokańczycy 
oprzykrzyli sobie panowanie franeuzkie, 
i gdzie mogą, gnębią francuzów. Na 
południu paiistwa marokańskiego ude­
rzył oddział, składający się z 3000 ma- 
rokańczyków, na oddział wojska fran- 
cuzkiego i zadał mu wielką klęskę. 
Krajowcom wpadły w ręce dwa maszy­
nowe karabiny i 6000 franków pienię­
dzy. Na rzece Senegalu dostały się 
krajowcom łodzie z żywnością, przezna­
czoną dla wojska franenzkiego. Fran­
cuzów niebardzo bolą straty, jakie po­
nieśli, lękają się jeno, ażeby marokań- 
czykom, upojonym łatwem zwycięztwem, 
nie zachciało się znowu urządzić wiel­
kiej rewolucji, bo wówczas musieliby

—  8tan wody w Wiśle wynosił dni» 
16. b. m. pod Toruniem -j- 1,74, pod 
Fordonem -f-1,76, pod Chełmnem-j- 1,32, 
pod Grudziądzem -f- 1,20, pod Kurze- 
brak -f- 1,44, pod Malborkiem -j- 0,68, 
pod Tezewem -f-1,06, pod Schiewenhorst 
+  2,18.

—  Bloro iflformaoyjne Polskiego Cen 
tralnego Komitetu wyborczego i Biurt; 
„Straży“ przy Alejach (ulica Wilhemf 
nr. 18 w podwórzu na prawo) jes 
otwarte codziennie rano od 10 do 1 
po południu od 4 do 6, w niedziel 
i święta od 12 do 1.

A d r e s :  Dr. Tadeusz Jaworsk, 
Poznań (Posen). Telefon 1406, tylko w 
godzinach od 10 do 1 i od 4 do 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego 
materyałn jako to: zakazów i rozporzą­
dzeń policyjnych i administracyjnych, 
nadużyć komisarzów, landratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków 
i t. p. — dla użytku posłow naszych.

— W  zatoce gdańskiej utonął w 
piątek podczas ćwiczeń na pancerniku 
„Frithjof“ marynarz Jan Bóhm. Wsku­
tek nieuwagi zesunął się z pokładu do 
morza. Pomimo natychmiastowej po­
mocy nie odszukano go dotąd.

— W lesie w Jiischkenthal (!) wy­
darzyło się zeszłej niedzieli przy mo- 
dnem teraz zjeżdżaniu sankami po po­
chyłościach kilka pożałowania godnych 
wypadków. 32 letni szczotkarz Euge- 
geninsz Kops złamał sobie kolano, brat 
jego wytrącił sobie żebro, trzeci chłop­
czyk skaleczył sobie głowę.

— Dla czego mięso jest drogie? Po­
dług ogłoszonego niedawno wyniku 
spisu bydła w dniu 1 grudnia 1908 r. 
w monarchii pruskiej, liczba nieroga­
cizny od roku 1904— 1906 zmniejszyła 
się!o 1 396 030 sztuk, czyli 11 proc., od 
roku 1906— 1907 o 260105 sztuk a od 
r. 1907— 1908 o 1695 848 sztuk. Ze 
wszystkich dzielnic najwięcej pod tym 
względem ucierpiało Wielkie Księztwo 
Poznańskie, gdyż od 1 grudnia 1907 
do 1 grudnia 1908 r. zmniejszyła się 
tam liczba nierogacizny o 167 074 sztuk 
czyli 14,63 proc. Oto powód drożyzny 
mięsa.

— Maszynista Kunkel przy Haker- 
gasse zamierzał we wtorek zastrzelić 
swą szwagrową Augustę Scherpiński. 
Bliższe szczegóły podamy w przyszłym 
numerze.

—  Pruszcz. Ze siekierą w ręku ude­
rzyły na św. Wojciechu na tak zwanej 
kolonii proboszczowskiej dwie kobiety 
na dzierżawcę Bernarda Rabę i poka­
leczyły go na twarzy. Była to żona 
robotnika Ferdynanda Zellera i jego 
teściowa, wdowa Gartmann. Rabę, w  
którego domu obydwie mieszkały, wy­
powiedział im mieszkanie, bo nie pła­
ciły dzierżawy. To je tak oto raz ją­
trzyło, że z toporkiem na niego ude­
rzyły. Mąż Zellerowej odsiaduje 9 
miesięcy więzienia za to, że swego cza 
su napadł w Rotinankuch na inspekto



ra gospodarczego, i chciał gfia- 
strzeiić.

— Wrzeszcz. Kupcowi Jäseh&n, 
zamieszkałemu we Wrzeszczu pruli- 
cy Labesweg 8, uszła pewnego dil8- 
letnia córka Helena, i od tej vili 
znikła bez wieści. Rodzice wzili 
obawą, ze prawdopodobnie popełi sa­
mobójstwo, bo poprzednio wy/ala 
się odebraniem sobie życia.

—  Oliwa. Ubiegłej niedzieli oyło 
się na sali p. Thierfelda przy bym 
udziale członków walne zebraniowa- 
rzystwa „Jedność“ , któremu prz'dni- 
ezył p. Antoni Abraham ze Sop. Do 
nowego zarządu wstąpili pp. mpc 
jako prezes, Preisa zastąpca, ref ta 
sekretarz, Tempski zastąpca, hczyk 
skarbnik, Müller zastąpca, Biarek 
bibliotekarz, Mateja zastąpca. ław­
ników powołano pp.: Jana Betrka i 
Stefanowskiego, do cborągwiwóąh 
braci Dempców i p. Trepczył Pan 
Abraham miał mały wykład, Fran­
ciszek Tempski wygłosił odczy

Kto pragnie nabyć tabakierł,Drzy- 
małki“ niech się zgłosi do p. Abra­
hama, Sopot, Elisabethstr. 16.

—  Sopot. Na drugim polsk kaza­
niu, które sią odbyło pierwsze;edzieli 
w mnrcu. lud zapełnił znowu ¡ątynię 
Pańską. Zdaje sią nawet, żtyło go 
więcej, jak za pierwszym raze Kaza­
nie wygłosił ks. wikary Bzowski. 
Po nabożeństwie zaśpiewano pń post­
ną : Ach mój Jezu, jak ty klysz.

Na zebraniu „Towarzystwudowe- 
go“ było około 150 osób. Tomsystwo 
to rozwija sią bardzo pomyśl:, liczy 
już bowiem obecnie przeszło 0 człon­
ków. Na zeszłem zebraniiwygłosił 
przemową ks. prob. Muchowi o pięk­
ności gwary kaszubskiej. Szia pan 
Chmielewski miał również ykład o 
sprawach kaszubskich.

—  Kielno. W  przyszły piąć, w uro­
czystość św. Józefa, odpraw członko­
wie Towarzystwa ludoweg wspólną 
spowiedź i komunią św. Zeąd prosi 
członków o jak najliczniey udział. 
I  my zachęcamy członków tutejszych 
o liczny udział. Nieczłonk?ie mogą 
się także przyłączyć ku to większe­
mu zbudowaniu parafii eah a pożyt­
kowi Towarzystwa.

—  Tokary.* Pan F e r d y i a d  Hirsch 
z Tokar został w numer „Gazety 
Gdańskiej“ z 19. września szłego roku 
zaczepiony, jakoby komis koloniza- 
cyjnej chciał swój mająfc sprzedać, 
ponieważ inaczej nie móby się był 
na nim utrzymać. — Wdomość ta 
jest nieprawdziwą, i dlap. Hirscha 
krzywdzącą. Prostując niiejszem ta­
kową, prosimy szanowrch naszych 
korespondentów, ażeby v przyszłości, 
zanim bliźniemu na sław: i majątku 
zaszkodzą, wpierw dobrzraię o wszyst- 
kiem przekonali. Łatwe bowiem ko­
muś krzywdą wyrządzić, ale trudniej 
ją naprawić.

—  Kartuzy. 17-letni rn gospodarza 
Karczewskiego ze Szarlty, który po­
magał ojcu przy obcinaiu drzew owo­
cowych, spadł z drzew.' tak nieszczę­
śliwie, że rozbił sobie caszkę i w kilka 
godzin później życie zaończył.

—  Tczew. Miasto ttejsze zamierza 
na swój koszt wybudować wielką salą 
z ogrodem, w którejbymogło sią po­
mieścić conajmnidj 100 osób. Odda- 
wna skarżą sią tu nieicy na brak od­
powiedniej sali, dotycbzasowe zaś sale 
zdołają pomieścić na,wyżej 400—500 
osób.

—  Pelplin. Dziedziowi Klonówki p. 
Kalkstei nowi zmarła v sobotą małżon­
ka, śp. Izabela z Bor.ewskich. Zmarła 
była wzorem żony i )olki. Ciężko stra-

pionemu nu.,....±iaoWi zasyiamy wyiazy 
serdecznego współczucia.

—  Starogard. Zeszłego piątku wie­
czorem kazała sią wdowa Wróblewska 
z Wolentalu zawieść do Starogardu. 
Powoził ją sankami parobek gospoda­
rza Jurkiewicza. W  drodze z powro­
tem na szosie jabłowskiej przy cegielni 
owidzkiej parobek nagle uderzył na 
Wróblewską i począł ją niemiłosiernie 
poniewierać, w końcu nawet drągiem 
okładać ją począł, i wyrzuciwszy w koń­
cu ze sanek, przy drodze porzucił. Po 
dłuższej nieprzytomności przyszła Wró­
blewska do siebie tak dalece, że zdo­
łała sią zaczołgać do cegielni, zkąd ją 
odstawiono do lazaretu św. Elżbiety.

—  Malbork. Obecnie toczy sią, jak 
wiadomo, śledztwo przeciwko robotni­
kowi Ferdynandowi Heinowi o zażga- 
nie drugiego malborskiego burmistrza 
dr. Kunzego. Drugi proces wytoczono 
równocześnie towarzyszowi jego, robo­
tnikowi Jerzemu Klinkemu, pochodzą­
cemu z Królestwa Polskiego, który po­
życzył Heinowi noża, jest więc tern sa­
mem mocno podejrzany o wspólnictwo. 
Obok tego wytoczono temuż Klinkemu 
proces o zamordowanie przed dwoma 
laty pewnego robotnika w Starempolu 
w powiecie malborskim. Mordercy 
wówczas nie można było wykryć, wie­
dziano tylko, że mordercą był niejaki 
Essa, którym jest podobno, jak sią te­
raz pokazuje, sam Klinka.

—  Grudziądz. Z tutejszego domu 
karnego wyłamało sią w zeszły piątek 
wieczorem czterech więźniów, i to Jan 
Biesek z Klanina, Tomasz Ligmanowski 
z Zielonej góry w powiecie starogardz­
kim, robotnik Antoni Chojnacki z Kró­
lestwa Polskiego i robotnik Alojzy Mi- 
balski z Grudziądza. Udało im sią prze­
piłować żelazne sztaby u okien, i spu­
ścić sią następnie po żerdziach na dół, 
poczem nie bez pewnej trudności prze­
szli przez murowany płot. Jednego ze 
zbiegów ujęto już w następnym dniu 
pod Gardeją.

—  Świecie. W Bzowie grasuje w za­
trważających rozmiarach szkarlatyna. 
Niema prawie domu, w którymby nie 
było chorego. Zapadło na nią obecnie 
9 młodocianych osób, od jednego roku 
do 18 lat.

—  Komorsk. Przed niedawnym cza­
sem odbywały sią wybory ławnika. 
Wybraliśmy dodychczasowego ławnika 
właściciela mleczarni p. Jasińskiego na 
6 lat ponownie. Lecz p. Jasiński, 
który jest dyrektorem banku ludowego 
tutejszego i dawniej już był 7 lat soł­
tysem i ten urząd dla choroby złożył, 
widocznie p. landratowi jest nie w 
smak i potwierdzonym nie został. Po­
nieważ przy nowych wyborach p. Ja­
siński oświadczył, że zaszczytu ławni­
ka nie przyjmie, wybraliśmy p. Pepliń- 
skiego. Potwierdzenie jeszcze nie na­
deszło.

—  Nowe. Przed tutejszym sądem 
okręgowym odbył się w dniu 10 bm. 
termin subhastacyjny 109 morgowej 
posiadłości p. Juliana Borny w Bzowie. 
Posiadłość tą nabył za 60 000 mar. 
właściciel mleczarni p. Jasiński z Ko­
morska wraz z kilku innymi rodakami. 
Była obawa, że piąkny ten szmat zie­
mi polskiej dostanie sią w ręce obce. 
P. J. sprzeda nabytą posiadłość w ca­
łości lub w parcelach. Mają zatem 
rodacy w Bzowie sposobność korzystne­
go powiększenia swych posiadłości.

—  Chełmno. Pomiędzy Ostaszewem 
a Łysomicami utknął w śniegu pociąg 
towarowy, i musiano dopiero sprowa­
dzić z Torunia osobną lokomotywą, za­
nim pociąg zdołał ruszyć w dalszą dro­
gą. Skutkiem tego pospóźniały sią

W -1 ....................... .. Ł , ■'

dżiny. Drogi są również tak zawiane, 
że furmanki lękają sią po nich jeżdżąc, 
ponieważ pełno w nich wybojów, któ­
rych pod zaspami śniegu trudno od­
szukać. Torują sobie zatem drogi po 
polach, skutkiem czego powstaje zno­
wu dużo szkody. Dzieci szkolne, mają­
ce do szkoły dłuższy kawał drogi, po­
zostają w domu, bo jest niepodobień­
stwem przy tych okropnych zaspach 
podążać piechotą.

—  Zlotów. W  oczach swego piętna­
stoletniego syna znalazł śmierć pod ko­
łami pociągu kataryniarz Wierzbicki. 
W  pobliżu stacyi przechodził przez 
szyny właśnie w tej chwili. w której 
nadszedł pociąg. Zanim sią zdołał co­
fnąć, pochwyciła go maszyna i w oczach

"Its-yto podobno w Brazylii.
— O wojnie pomiędzy Aust 

Serbią rozmaicie mówią. W  poni 
łek mówiono, że wybuchnie naj 
bo Serbia drwi sobie z Austry 
wtorek już znowu telegrafował 
Austrya raz jeszcze ze Serbią 
próbą, a jeszcze późniejsze wieś: 
wodzą, że Austrya w ogóle woj 
serbem prowadzić nie będzie. T 
czy, że go niby lekceważy. Ai 
przyrównać można do lisa, któi 
mogąc dojść do winogron, móv 
kwaśne. Jnżby tam Austrya 
połknęła. Na Bośnii i Hercogi 
udowodniła, jak to potrafi, ale 
szkadzają jej w tern Francya, A 
Włochy i Rosya.

bryłą.
—  Nowemiasto. W  zeszłym tygodniu 

wydarzył sią tu pożałowania godny wy­
padek. W  mieszkaniu cieśli Wasilew­
skiego wypadły pod nieobecność rodzi­
ców węgle z pieca, i to na miech z wę­
glami. Miech zaczął sią tlić i narobił 
takiego swądu, że 2 i pół-letnie dziecko 
Wasilewskich straciło przytomność, i 
już do życia więcej nie wróciło.

—  Lubawa. Przestrzegamy rodaków 
przed nowym sprzedawczykiem Włady­
sławem Żmijewskim z Lubawy. Jest 
to ten sam, któremu Łągowski odprze­
dał gospodarstwo mniejsze, a swoje 
sprzedał Łągowski żydowi Ascherowi. 
Temu Ascherowi sprzedał teraz Żmi­
jewski to nabyte gospodarstwo ze zy­
skiem kilku tysięcy marek. Ale nie- 
zaspokoił sią tym zyskiem, lecz stał sią 
naganiaczem owego żyda, bo za jego 
pośrednictwem wykupił ów żyd Ascher 
jeszcze jedno gospodarstwo pod Luba­
wą od Raduszewskiego.

W  przeszłym tygodniu zaś kupił 
Żmijewski od polaka karczmą z rolą 
i mleczarnią w Kazanicach zapewnie 
też dla tego żyda, który stoi w1 zwią­
zku z „Bauernbankiem“ w Gdańsku. 
Prosimy więc rodaków, aby mieli ba­
czne oko na Żmijewskiego i go trakto­
wali tak, jak na to zasłużył i w ogóle 
sią z nim w układy nie wdawali, bo on 
pracuje dla kołonizacyi. Kazanicza- 
ków zaś prosimy, aby nie dopuścili do 
zagnieżdżania się kołonizacyi' w swej 
wiosce a nowemu sprzedawczykowi 
niech nie ufają.

Wszystkie pisma polskie prosimy o 
zamiszczenie powyższej przestrogi.

—  Toruń, W  Rudaku zbliżyło się 
trzyletnie dziecko mołżonków Grześko­
wiaków podczas nieobecności rodziców 
nazbyt do pieca tak, że sukienki się na 
niem zajęły. Zanim zdołano pożar 
stłumić, poparzyło sią już dziecko do 
tego stopnia, że w kilka godzin później 
w najokropniejszych boleściach życie 
zakończyło.

Wiece i zebrania odbędą sie:

Nadesłano.
Otwieramy biuro ogłoszenio 

mamy łączność z Galieyą i Król« 
i bezwątpienia niejedno zleceni: 
szeniowe będzie przez nas uskutec 

Z poważaniem
Wydawnictwo „Ku|

Do niniejszego numeru załączał 
spekt, firmy bankowej Georg Reh 
Co., Hamburg 21, na który nin: 
zwracamy uwagę.

Ucznia
syna porządnych rodziców, któr; 
czytać po polsku, przyjmie w 
d r u k a r s t w a

Wydawnictwo „Gazety Gdańs
Gdańsk.

Gdańskie ceny zboże
Gdańsk, dnia 16. maret

G a t u n e k
Cen
dwó

Pszenica pstra . .
„ czerwona 
„ biała . . .

Żyto...........
Jęczmień duży . . .

„ mały . .
Owies.................
Groch biały d. goto w 
Otręby pszenne . .

„ żytnie . . .

15, f
21, i
16, ( 
16, ( 
00,( 
12,1
16.5 
00,( 
ILE
11.5

■i

Berlińskie ceny zbóż 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 16. marca
Pszenica na wrzesień.............. 21
Żyto na wrzesień.....................OOI
Owies na wrzesień...................0tX
3»|g »/o. pruska konsol, pożyczka

państwowa...................  9i
3»/* °Zo pomorskie listy zastawne 91 
31/8 0 o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B .................  91
3lle “¡u zachodnio - pruskie listy

zastawne 11...................  9i
Rosyjskie banknoty................. 21

W Gdańsku zebranie Tow. „Jedność“ w przy­
szły wtorek o 9 wiecz, u p. Degenhardta 
przy szerokiej nlicy nr. 83.

W Gdańsku lekcya śpiewu w środę i w czwar­
tek wypanie.

W Gdańsku zjednoczenie zawodowe polskie 
na Gdańsk i okolicą 21. b. m. o 2. w lo­
kalu przy Breitgasse 83.

W Skórczu Towarzystwo ludowe 21. b. m. o 
4. godz. po poł. u p. Rezmera.

W Starogardzie zjednoczenie zawód, polskie 
20. bm. o 8. godz. u p. Gapy.

Ostatnie wiadomości.
— W  pewnej miejscowości pod Wiel­

kim Warażdynem na Węgrzech otruło 
sią kilkadziesiąt osób wódką. 5 osób 
dotąd zmarło, 11 śmiertelnie sią roz­
chorowało.

Targ na bydfo w 6 dar
Gdańsk, dnia 16. marci

Spędzono: 276. sztuk bydła rogal 
cieląt, 194 skopów, 1039 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięs:

| I  ki, j lik i. jlIIk l.}lV  k

Stadniki. . 33-34128—3224—27 20—5
Woły . . . . 35-33 30-33 26—29:21—5
Krowy . . . 33-34|25—3022—24Ü6-5
Cielęta . . . 48—50'36—4422—301 -
Skopy . . . 30 -31 27—29 -- --
Swime . . . 49-51 47—48 O

* l J~ ZP 1

Serniki 52—53 mk.

Redaktor odpowiedzialny W. ( 
mann w Gdańsku. Drukiem i na 
„Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H .

inze i najlepsze źródło zakupu na

cukry, czekolady, biszkopty, herbaty i kakao

. Frenzel & Co>p Poznań ***
fabryka czekolady i cukrów.

Stary Rynek 53

Telefon 4S4.

S P E C Y A L N 0 Ś Ć :  czekolady śmietankowe, kory czeko ladowe i karmelki  na kaszel.

AUGUST ELIAS
16117 Fischmarkt 16/17

poleca
gotową pościel

wsypa: 13, 15, 18, 21'24.mk.itd. 
Pościel dla młodego małżeństwa 
i dla hoteli w  - wszystkich cenach 

aż do najlepszych gatunków. 
Poszwy począwszy od 2.00 m.
Wsypy „ „ 2.75 ,
Prześcieradła „ „ 1.10 ,
Nakrycia na łóżka „ „ 1.50 ,
Derki sztebnowane i do spania. 

Materace i podłoża pod głowę. 
Suknie i spodnie olejne. 

Trykotaże, ubrania robocze do 
każdego zawodu.

Tanim, mało wytrzymałym towa- 
warem nie kupczę.

Poszukuję od 1 kwie 
szą, doświadczoną

gospody]
dla gospodarstwa domô  
za domem. Zasług 80 
Oferty należy przesyła 
D. K.' 100 do administr. 
Gdańskiej“ w Gdańsku.

centnar po 5 
nabyć moż

w Gazecie Gdai



na całymi
świecie.

czeń.

Bank Ludowy «Kartuzach
p r z y j m u j e  d e p o z y t u  po 4 procent, 
a u d z i e l a  p b ż y c z e l  po 51/t procent.

Kasa jest w domu p Bączkowskiego. 
Dniami kasowemi są środy i soboty. 

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkow&i. Labudda.

Bilanz pro 1908.
Vom 15. 12. 08. - 31. 12. 08.

Activa. Passiva.

1  M. I Pf. M. T Pf.
Mitgliederguthaben. . . . 250

1  2050 W echsel...........................
D ep os iten ....................... 2356 ¡ 70
Reservefonds.................. 57

■ Banken ........................... 123
I  6S 1 10 Mobilien........................... '
i  3 ! 35 V erluste...........................
1 665 25 Barbestand.......................

1 2786 70 2786 1 70

Im Jahre 1008 traten ein 19 M tglieder.
Karthaus, den 13 März 1909.

BAftfi LUDOWY
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

Łosiński. Bączkowski. Labudda.

U C Z N I A
przyjmie zaraz w  naukę do 
swego składu kolonialnego i de- 
stylacyi

P. Grąjkowski
Kościerzyna  (Berent Wpr.)

Kupcy
abonujcie

i wszyscy co jakikolwiek prowadzą interes ku­
piecki, handel lub biuro otwarte

jedyne polskie pismo fachowe kupieckie w  pań­
stwie niemieckiem

K l i n r f l “  •’ Kl,Piec" bowiem informuje dokładnie kupców 
samodzielnych o wszelkich sprawach zawodo-

Wvch — podaje także korzystne źródła zakupu. Redakcy 
udziela także porady prawnej itd. — Za małe są ramy teg 
ogłoszenia aby wymienić wszystko co .Kupiec- daje. ' Każd 
i umer bowiem zawiera 32 do 36 stron druku z różnemi ilustr: 
cyami. Na życzenie chętnie wyślemy dla informacji na oka 
numer jeden lub spis artykułów’ rocznika 1908.

»
a

wychodzi co 1. i 16. każdego miesiąca i kosztuje na wszystkich 
pocztach 1,06 m. z odnoszeniem do domu. — Kto raz zaabonuje 
:o pismo,_ ten z pewnością wkrótce tak je polubi, że zawsze 
tbonować będzie, bo „Kupiec“ bez wątpienia pożytek przynosi 
rjotectwu naszemu. — Prosimy zaraz ńa poczcie zaabonować 
XvOwiedzieć: »Abonniere auf den „KupiecA Derselbe ist ein­

ragen in der Zeitungspreisliste unter „U* polnisch. Erscheint 
3osena.

Bank Puck
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 

w  P u cku  (Putzig Westpr.)
udzi el a pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 o/0 bez wypowiedzenia
4 ł<4 °to z 1U  rocznem wypowiedzeniem
41/* % z » „

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
otwarty w  każdą środę od godz. 9— 1 po południu.’, t

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

Ś l e d z i e  s o l o n e
wybornego smaku.

Oryginaln. beczka najlepszych 
śledzi z ikrą i mleczem około 
1100 do 1200 sztuk 36 mk.,

1/1 beczułkę około 44 kg. za 
13.50 m.,

1I2 beczułki ok. 22 kg. za 7 m.. 
puszkę poczt. ok. 4Vg kg. za 2 m., 
7i beczułkę ca. 450—500 szt. naj­
większych M . K. solonych peł­
nych tłustych śledzi 12 m., >/2 
beczułki 6.50 m., 

puszkę 4 litr. dobrych osmaża- 
nych śledzi po 2 m.,

5 puszek śiedzi osmażan. 9 m. 
10 puszek śledzi osmaż. 16.50 m., 
sądeczek poczt, najlep. ruskich 
sardynek 2 m.

Znakomite tłuste bydlinki
świeżo wędź. 10 funt. skrzyń, za 
3 m. Przesyłka za pobr. poczt. 

— opak. darmo. —

Otto Stower-Grimmenas
(Ostsee).

Specyalny zakład le c z n ic z y
dla

chorych na serce i nerwy
Gdańsk, Dominikswal! 1.

Prospekta franko. —  Prospekt® franko.

Darmo
dostanie każdy srebrny, kieszon­
kowy zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szyeia Singera zwaną 
Langschiff za 55 mar., Schwing- 
Schiff 75 mar. lub central Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy 8 dniach próby i 3- 
letniej gwarancji. U agentów 
trzeba za te same maszyny pła­
cić 90, 125 i 145 m. Usługa rzet

J e z i e r s k i ,
—  D A N Z I 6 .  TSpfergasse 25. —

Prawo podatkowe
w Pruslech.

Podręcznik dla ludu polskiego z 
wzorami reklamacyi. podanymi 
w  polskim i niemieckim języku. 
Cena 50 fdn., z przesyłką 55 fen. 
Rozsył 4

Administracya
„Gazety Gdańskiej“, w Gdańsku.

gdy Panu podług jakiejbądź fotografii (także zbioro) nadeślemy elektryczno- 
fotograficzne powiększenie, które wykonane bez kart. i retuszy, nie może być 
brane za fotografie, wykonywane przez fotografa. Plkonaj Sie Pan i zażą­
daj na_ próbę portretu o prawie naturalnej^ielkości (34X42) bez­
płatnie. Za nieuszkodzony zwrot nadesłanej nam fiskiej fotografii poręęza 
Panu nasza firma, zapisana w regestrze handlowym, fieśmy przekonani, że tak 
Pana, jak i zastęp Pańskich przyjaciół liczyć będzienw przyszłości do naszych 
odbiorców. Wystarczy, skoro Pan wypełni poniższe piadezeme i nadeśłe nam 
wraz z portretem 60 fen. na opakowanie, porto itd. Wiaezkach pocztowych, po- 
ezem otrzyma Pan franco i bez dalszych kosztów lub zobiązań nasze powiększenie.

Z wysokim szacunkiem

U
Deutsche Kunst- und Vergrösserungs-Ges. ib. H, Berlin N. 37.

i
o

T u  odc iąć  l

Poświadczenie dla czytelników „Gazety Gańskiej“ .
An die

Deutsche Kunst- u. Vergrosserungs-Ges. m. b. H., Berlin N. 37, Sfinhauser Alle 6|7.
W  myśl Pańskiej wyjątkowej oferty zechce mi Pan dostarczyć podług załączon fotografii fotogra­

ficznie powiększony portret, wielkość 34X42 cm. W załączeniu 60 fen. w markach łub < fen. za zaliczką, 5- 
przyczem dodaję, że żadnych dalszych kosztów nie ponoszę.

OCO

CM

CC
Imię i nazwisko: 

Miejscowość:

Adres bardzo dokładnie.

........ Stan:

Staeya pocztowa: ulica num.

C z y  c h c e s z  d o b r z e  ku|ić
w  W ejherowie =  /

od swego?
JVL asz

na to

który poleca

osobliwie —

szjczne nawozy,
nasiona, trąby, towary 

żelazne i koloniane, narzędzia 
rolnicze z fabryki

Znany
Znako-

medoscig' 
niona  w 

budowie, 
materyale 
i działal­

ności.

Pozą
dany

Tysiące
poswiad

Separator do mleka
Kyffhauserhütte, Elbing 565 

H o llä n d e r C h a u s s e e  2 9 .


